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^ton ący  W schód

Dymy pożarów nad Szanghajem
Japończycy tworzą „Chińskie Państwo Północne”

Ambasada chińska w Londynie 
trzymała depeszę, donoszącą 

^°wych sukcesach wojsk chiń* 
K*ch, które odparły oddziały ja­

pońskie w koncesji międzynarodo 
ej na południe od rzeki Su-Czeu 

J8pończycy usiłowali ponownie 
",yiądować w okolicy Pu-Tung, za 

ten został jednak udaremnio- 
przez oddziały chińskie.

, TV Chinach północnych na fron- 
£le Czaharu wojska chińskie zdo- 
yiy miejscowości Czang-Tu i 

^ang.pen. Chiński minister woj- 
ny oświadczył, że w okresie czasu 

14 do 16 sierpnia strącono 30 
^molotów japońskich.

Depesza donosi ponadto, że sa­
moloty japońskie bombardowały 
^ezoraj na przedmieściu Szangha- 
jń szkołę, zabijając jednego z ucz- 
’ów, oraz raniąc kilkunastu 
Solna liczba wojsk japońskich, 
^łających w Chinach Północ­

ach, oceniana jest przez ambasa- 
? chińską w Londynie na prze- 

Szlo 100 tysięcy.
Siły chińskie w Szanghaju wy- 

,̂°szą obecnie ponad 50 tys., zaś 
s|ly japońskie 10 tys. Jednak sy- 
s‘Cmtyczne bombardowanie wę- 
. kolejowego przez samoloty 
JaPońskie powodują poważne o- 
Późnienie nadejścia posiłków chiń 
. *ch, podczas gdy nowe oddziały 
Japonskie są wyładowywane do- 
^°lnie w Wangpu lub na wybrze-

Japończycy dążą do uzyskania 
tanowisk, któreby pozwoliły na 

na tarcie na chińskie tyły.
^wracają uwagę, że Japończy- 

.y utworzyli obecnie w pierwszej 
*ńii sieć umocnionych placówek.

ta jest w kilku miejscadi 
j;rzerwana przez Chińczyków, któ 

ĉh wypady są niepokojące, lecz 
!e groźne. Ponadto, Chińczycy 
IEPotrzebnie bombardowali krążo 
n*k „Idzumo" i konsulat japoń- 

zamiast bombardować i ostrzef 1-cWaó punkty o zasadniczym zna- 
zcniu wojskowym w pierwszej 
Zle działań wojennych.

8 \Vschodnia dzielnica Szanghaju 
cą0* -w Pl°ńiieniach. Ogień przerzu 
gj Slę z jednego budynku na dru- 

J®st to największy pożar w hi- 
miasta. W  piątek wieczo- 

pF? stanął w płomieniach kom- 
q s składów „Asiatic Petroleum 
^J11Pany“ w Lyang - Tse - Pu. 
*to* a rozrywkowa również 
ip ! w płomieniach. Pożar obej.

Przestrzeń około 6 kim. kwa- 
„i^w ych . Nad całym miastem 

' chmura dymu.
„ niedzielę z rana zapanował 

C ^ g h a ju  niezwykły spokój. Po 
kiJ>ch nalotach japońskich na 
binn^nan i Poutonug ogień kara- 

owy | artyleryjski ustał całko-

Uroczystośc w Wiśle
W Wiśłet nta R.

w obecności p. Prezy- 
v0j , • P-, oraz m inistra spraw

s ,,/ ‘ .;°wych odbyła się uroczy- 
( W  • ęta Gór'1.

si? m. in. defilada od-
^'OnąiA w°jska, P. W., grup re- 

,nych.

Nad miastem stoi gęsty dym z 
powodu pożarów w dzielnicy Bro­
adway i Yan-Tse-Pu.

Wzdłuż wybrzeży prowincji Cze 
kiang kursuje wiele japońskich 
transportów wojennych, poszuku­
jących dogodnego miejsca dla wy­
sadzenia desantu.

W; niedzielę z iana wybuchł po 
cisk arty lery jski w samym cen­
trum koncesji międzynarodowej. 
Nie wiadomo czy pocisk jest po­
chodzenia chińskiego czy japoń­
skiego.

O świcie wznow iła się gwałto­
wna kanonada artyleryjska. Ba­
terie chińskie intensywnie ostrze- 
Iiwują konsulat japoński. Jeden z 
pocisków tra fił w  stocznię, będą­
cą własnością Brytyjskie j Izby 
Handlowej.

JAPOŃCZYCY SIĘ PRZELICZYLI
Rzeczoznawcy wojskowi sądzą, 

że pomimo niewątpliwej przewa­
gi marynarki i lotnictwa japoń­
skiego, działania wojenne w 
Szanghaju stwarzają dla Japonii 
wiele trudności. Japończycy nie 
docenili siły oporu Chińczyków, 
którzy z powodu olbrzymiej prze 
wagi liczebnej utrudnili Japończy 
kom wyładowanie posiłków. To­
kio ma się jeszcze wahać jeśli 
chodzi o sprawę podjęcia działań 
wojennych w Szanghaju na wiel­
ką skalę, ponieważ byłoby to wiel 
kim ciężarem finansowym a także 
opóźniłoby decydujące działania 
w Chinach Północnych, które Ja­
ponia stawia jako cel na pierw­
szym miejscu.

WALKI NA PÓŁNOCY.
Z Pekinu donoszą o poważnych 

walkach w pobliżu m. Liang- 
Siang na linii kolejowej Pekin —  
Hankou. W  obszarze Nankou Ja­
pończycy pomimo oporu wojsk 
chińskich i trudności terenowych 
posuwają się naprzód wśród cią­
głych walk.

Na skutek rozwiązania rady po 
litycznej prowincji Hopei i Cza- 
har, co oznacza zerwanie łączno­
ści politycznej wspomnianych pro 
wincyj z Nankipem, władze tym 
czasowe sprawuje „Komitet ochro 
ny pokoju" oraz policja pod de- 
rownictwem doradców japoń­
skich . Na ulicach Pekinu rozpla­
katowano afisze, wzywające do 
utworzenia autonomicznego pań­
stwa półncono - chińskiego pod 
nazwą Hua-Pei-Kuo. (Mandżu­
ria Nr. 2).

Posiłki japońskie nadal przybyć 
wają do Taku pod Tientsinem. 
Siły japońskie w prowincji Hopei 
przekraczają obecnie 100 tysięcy 
żołnierzy, źródła japońskie do­
noszą, że dwie dywizje chińskie 
posuwają się z prowincji Szensi 
w kierunku Mandżukuo. (PAT.).

NALOTY JAPOŃSKIE.
W  sobotę o świcie wodnosa­

moloty japońskie bombardowały 
lotnisko w  m. Siakowa 48 kim. 
na północny zachód od Hankou.

Samoloty japońskie bombardo­
w a ł y  skupienia wojsk chińskich 
(145 dyw izja), które wkroczyły o- 
statnio do północnego Czaharu. In

ne samoloty dokonały nalotu na 
m. Mouailai, gdzie zbombardowa­
no siedzibę dowództwa 15 dyw iz ji 
chińskiej oraz koszary.

KOSZTY WOJNY.
Dziennik „Asahi" donosi, że ja­

pońskie ministerium wojny i ma­
rynarki domagają się 2 miliardów 
jen na pokrycie nadzwyczajnych 
wydatków wojennych aż do no­
wego roku, zamiast 500 lub 600 
milionów, które przewidywano w 
ub. tygodniu.

Nauczyciel proletariatu szwedzkiego

Tow. Rickard Sandler przybywa do Polski
W dn. 25 b. m. przybywa do 

Warszawy z oficjalną wizytą 
szwedzki minister spraw zagra- 
nicznych, tow. dr. Rickard Sandler, 
w towarzystwie sekretarza gene­
ralnego szwedzkiego ministerium 
spraw zagranicznych Guenthrea. 
Pobyt tow. Sandler a w Polsce po­
trwa trzy dni.

i' 4*❖
Tow. Rickard Johanne Sandler 

minister spraw zagranicznych 
Szwecji, urodził się w r. 1884 w 
Torsaker ,ziemi Gaevleborgs w  ro 
dżinie nauczyciela ludowego, pó­
źniej lektora szkoły ludowej.

pod M i i 1
Cztery dywhje włoskie na froncie północnym
Ministerium obrony narodowej 

w Walencji komunikuje, że na 
froncie północnym wojska gen. 
Franco zajęły Vega, lecz poniosły 
ciężkie straty podczas natarcia na 
Onteneda i Viarcena. Wedle ze­
znań jeńców, na froncie tym w a l­
czą 4 dywizje włoskie.

Na froncie Teruel wojska rzą 
dowe na skutek gwałtownego ude 
rżenia przeciwnika, wycofały się 
w kierunku Moya Quemada.

*  *
*

Radiostacja rządowa komuniku 
je, że na terenie Santander walki 
są niezwykle gwałtowne. Powstań 
cy użyli znacznych sił i mają prze 
wagę techniczną.

W ojska rządowe usiłują po 
wstrzymać przeciwnika energicz­
nymi przeciwuderzeniami i w so­
botę do godz. 20-ej utrzymały swe 
stanowiska, pomimo huraganowe­
go ognia. Lotnictwo rządowe bom 
barduje lub ostrzeliwuje z kara­
binów maszynowych oddziały po­
wstańcze.

Havas donosi z frontu Santan­

der, że linia obrony Santander zo­
stała przerwana na odcinku za­
chodnim . Wojska gen. Franco 
znajdują się w odległości 12 kim. 
od m. Torre Lavega.

** * *
Główna kwatera gen. Franco ko­

munikuje, że na froncie północnym 
oddziały rządowe dwukrotnie ruszyły 
do gwałtownego natarcia, lecz zostały! 
odparte, pozostawiając przeszło 100 
trupów. Wojska gen. Franco zajęły 
19 miejscowości, biorąc licznych jeń­
ców i zdobywając obfity materiał wo­
jenny.

Na froncie aragońskim odparto re­
publikanów pod Lincoln del Mołerino. 
Na innych frontach zwykła strzelani­
na. Lotnictwo strąciło 18 rządowych 
samolotów myśliwskich.

0 wymianę jeńców
Rząd hiszpański przekazał do 

dyspozycji min. spraw zagr. 
wszystkich jeńców politycznych, 
celem dokonania ewentualnej w y ­
miany z Rządem gen. Franco.

Przeciw rozzuchwalonym
piratom,

Ministerium marynarki komuni­
kuje, że francuskie okręty wojen­
ne i lotnictwo morskie otrzymało 
dn. 22 b. m. rozkaz udzielenia o- 
chrony w wypadku ewentualnych 
napaści francuskim statkom han­
dlowym zarówno na pełnym mo­

rzu, jak  na terytorialnych wodach 
francuskich.

Jeśli okręt dopuszczający się 
napaści otworzy ogień w kierunku 
statku handlowego, francuskie o- 
kręty wojenne winny natychmiast 
odpowiadać ogniem.

Turcja w obronie swych wód
terytorialnych

Dochodzenie w sprawie storpe 
dowania hiszpańskiego statku rzą­
dowego „A rrnuro" ustaliło, i ż  
storpedowanie nastąpiło na tu ­
reckich wodach terytorialnych. 
„A rm uro“  leży na bardzo znacz 
nej głębokości i przypuszczalnie 
nie będzie mógł być wydobyty. 
Załoga statku przybyła do Stam­

bułu.
Charge d'afaires Rządu Hiszpa 

n ii ma doniosłą konferencję z tu ­
reckim min. spraw zagr. Ruszdi- 
Arasem. Rząd turecki przygoto­
wuje szereg zarządzeń, mających 
na celu zapewnienie wolności że­
glugi na tureckich wodach te ry to ­
rialnych.

Już od wczesnej młodości San­
dler zetknął się z dążeniami do wy 
zwolenia proletariatu i dostarcze­
nia mu tej najważniejszej broni w 
walce z wyzyskiem, jaką jest o- 
ś w iat a.

W  czasie i po ukończeniu stu­
diów uniwersyteckich, uwieńczo­
nych licencjatem z geografii, nau 
czał tow. Sandler, jako nauczyciel 
wyższych szkół ludowych w Hola 
i Brunnsvik. W  okresie tym po­
dejmuje inicjatywę organizacji o- 
światowej proletariackiej (szwedz 
ki T.U.R.), której prezesem pozo­
staje nawet piastując stanowisko 
członka Rządu i której działalność 
zawsze popiera. Tow. Sandler 
interesuje się żywo pedagogią i 
jest chętnie słuchanym popular­
nym wykładowcą, przede wszyst­
kim w dziedzinie statystyki i eko 
nomii. Szczególną troskę poświę­
c ił sprawie wykształcenia muzy­
kalnego ludu i zajmuje stanowisko 
honorowego prezesa Akademii Mu 
zycznej.

Jako wybitny działacz Szwedz­
kiej Partii Socjalno - Demokra­
tycznej tow. Sandler rychło powo-. 
łany zostaje na odpowiedzialne 
stanowiska. W  1912 r. należy do 
Riksdagu (Sejm u). Później mia- 
nowany zostaje podsekretarzem 
stanu, aby potem zostać m inis­
trem bez teki w  gabinecie tow. 
Brantinga (1920). Następnie funk 
cjonuje jako minister skarbu 
(1920), oraz m inister handu 
(1924 —  25). Z chwilą śmierci 
tow. Brantinga (1925) stoi na cze­
le Rządu. Jesienią 1925 r. obejmu­
je stanowisko m inistra spraw za­
granicznych w gabinecie tow. P. A. 
Hansona, stanowisko, które z 
przerwą latem 1936, piastuje na­
dal.

W  Genewie dzięki rzeczowej i 
bystrej współpracy w debatach 
zdobył sobie bardzo poważne sta­
nowisko. W  1934 był przewodni­
czącym Zgromadzenia L ig i Naro­
dów ,a w 1936 przedstawicielem 
Szwecji na Radzie L ig i Narodów.

Bezowocne poszukiwania
L e w o n ie w s k ie g o

Agencja Tass komunikuje, że 
lo tn ik  amerykański Mattern po­
szukując samolotu Lewoniewskie 
go, wystartował z Fairbanks na 
Alasce i leciał wzdłuż 148 połu­
dnika ponad Oceanem Lodowa­
tym aż do 75 stopnia szerokości 
północnej, skąd w rócił wzdłuż 
150 południka. Poszukiwania by­
ły  bezowocne.

Ekspedycja W ilkinsa wylądo-

wala w  Foronsmith. Salomot N. 
207 (p ilo t Gracjański) wylądo­
wał z m. Kresty na rzece Piafsi- 
na. Inne lo ty  nie odbyły się z po 
wodu złych warunków atmosfe­
rycznych. Łamacz lodów „Kras- 
s in" znajduje się w  odległości 13 
kim. od Przylądka Barrow. Lody 
nie pozwalają na dalsze zbliżenie 
się do lądu.

9 9 Notowanie” to nie dowód
przestępczości!

w szeregu wypadków władze wypadków opinia władz śled-
uzależniają wydanie decyzji u- 
prawniającej daną osobę do tych 
lub innych czynności od tego czy 
obywatel taki cieszy się opinią 
nienaganną i nie był czasami no­
towany w policji. Celem zebra­
nia danych o obywatelu akta je­
go są przesyłane do urzędu śled­
czego i sprawdzane w kartotece 
osób podejrzanych lub karanych.

Opinia władz policyjnych nie 
jest jawna, wobec czego kierując 
się tą opinią władza administra­
cyjna dyskrecjonalnie zgadza się 
lub nie na przychylne załatwienie 
prośby petenta. W  większości

czych decyduje. O ile ktokol­
w iek był „no tow any" nie otrzy­
ma ani paszportu zagranicznego, 
ani pozwolenia na broń, ani kon 
cesji na tragarstwo czy na wózek. 
Tymczasem „notow anie" nie jest 
jeszcze dowodem przestępczości. 
Odbieranie pewnych uprawnień 
obywatelowi, nie skazanemu są­
downie, ani nie pozbawionemu 
praw obywatelskich i cywilnych 
jest sprzeczne z zasadniczymi u- 
stawami. M iejmy nadzieję, że 
sprawa ta będzie przez ministe­
rium spraw wewnętrznych uregu­
lowana.

li łonowi
a ustawami pracowniczymi

Jak się dowiaduje agencja P1D. 
ogłoszona została nowa teza Są­
du Najwyższego w wielokrotnie 
poruszanej sprawie wysokości od 
szkodowań przysługujących pra­
cownikom po 10-ciu latach pracy.

Kodeks Zobowiązań wprowadzi! 
zasadę, że w tych wypadkach obo­
wiązuje 6-miesięczne wypowiedze­
nie. Praktyka sądowa stanęła jed­
nakże na odmiennym stanowisku, 

Po raz siódmy zajmował się tą 
1 sprawą Sąd Najwyższy. Tym ra­

zem izba cywilna rozpatrywała 
skargę kasacyjną, wniesioną przez 
pełnomocników robotnicy zwol­
nionej po 12-tu latach pracy za 
wypowiedzeniem 14-dniowym. Sąd 
Najwyższy i w  tym wypadku skar 
gę powołującą się na 6-miesięcz- 
ne wypowiedzenie oddalił, uzna­
jąc, że przepisy rozporządzenia 
Prezydenta R. P. o umowach pra­
cy robotników nie zostały uchylo­
ne przez Kodeks Zobowiązań.
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Hamulce popraw y gospodarcze j
Polityka kredytowa w Ślepym zaułku

Ogrom zaległych potrzeb, drogi 
do wytyczenia, fabryki do wybu­
dowania, wciąż ropiejąca — mi­
mo zwyżkowej koniunktury— ra­
na bezrobocia, wszelkie, ka tastro­
falne następstwa przjunusowej 
bezczynności wielotysiącznych 
rzesz młodzieży — o to nasza sy­
tuacja. A przeszkodą -w zaradze­
niu złu jest — mówią nam — brak 
kapitałów.

Brak kapitałów na budowanie 
dróg, mostów, fabryk, brak kre­
dytu dla przedsiębiorcy, dla rze­
mieślnika, dla chłopa. Niemożli­
wość przybrania szybszego tem­
pa w ruchu zwyżkowym koniunk­
tury.

Niechże i tak będzie! Niech-żc 
nam wykażą czarno na białym, źe 
należy i że można oczekiwać aż 
spłyną na nas błogosławione na 
stępstwa prywatnej kapitalizacji.

Cóż jednak w takim razie są­
dzić o obecnym stanie kredytów 
bankowych? Kredyty te nie nadą­
żają za wzrostem wkładów. Tem­
po udzielonych pożyczek nie po­
dąża za tempem przyrostu wkła­
dów. Życie gospodarcze nie od 
czuwa w pełni następstw rosną, 
cej kapitalizacji.

Sytuacja kapitałowa jest lepsza, 
kredytowa zaś nie jest lepsza.

W  ciągu r. 1936 wkłady banko 
we wzrosły o 18,2 miliona zł., ale 
kredyty spadły o 17,5 mil. zf 
Przez pierwsze 5 miesięcy r. b 
wkłady rosną o 40,5 mil. zł., a 
udzielone kredyty — zaledwie o 
14,8 mil. zł.

IJ*P O H S K I
•BIAŁY 

B E Z

PUDER
Z PUSZKIEM
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J. SZACH WARSZAWA

A dalej — okazuję się, że nie- 
tylko banki prywatne, ale i pań­
stwowe, są nieskore w zwiększa­
niu kredytów. W Polsce — pisze 
słusznie dwutygodnik „Gospodar-! obrotów, ale 
ka Narodowa11—już od roku wie [ mym źródło, z 
je wiatr deflacyjny.

Czemu? Skąd ta wstrzemiężli. 
wość? Czyżby brak chętnych kre­
dytobiorców? — „Nie — odpowia­
dają sfery finansowe — ale brak 
dobrych kredytobiorców, godnych 
zaufania dłużników, zaś przykre 
doświadczenia niewypłacalności ! 
strat w latach poprzednich skła­
niają do ostrożności i wstrzemię­
źliwości.

Cudownie! Ponieważ jednak i. 
banki państwowe postępują nie- 
inaczej, więc — jak pisze „Gos­
podarka Narodowa"...

„ ...podejrzliwy czytelnik lub siu 
chacz, doszukuje się w kursie de- 
lacyjnym bądź taktyki mobiliza­
cyjnej („czarna godzina": wojna 
depresja...), bądź chęci przeciw­
działania nadmiernemu rozwojowi 
koniunktury, bądź zamiaru opano­
wania zwyżki cen i zahamowania 
wzrostu importu..."

Następnie pismo rozprawia się 
z tezą, źe nieudzielanie kredytów 
krótkoterminowych wywołuje wra 
źenie obfitości pieniądza, spadek 
wkładów, co przerzuci kapitalv 
w kierunku papierów o stałym o- 
procentowaniu i akcyj przemysło­
wych, wywoła odbudowę prywat­
nych kredytów długoterminowych 
' inwestycyj prywatnych. Skąd 
gwarancja, że istotnie kapitały 
niezadowolone z obniżki wkła­
dów, przerzucą się do papierów 
o stałym oprocentowaniu i akcyp

*

Wspomniane pismo nie ma za­
ufania do „klasycznych" metod 
bankowości. Powiada, że kapita­
ły powinny być tak zużytkowane 
aby nie traciła na tym całość ży­
cia gospodarczego. Powiada, że 
banki traktować trzeba jako apa­
rat, jako narzędzie. Słusznie. Trze­
ba by jednak zauważyć, że meto­

dy „klasyczne", ostrożne i wstrze­
mięźliwe wprowadzają nas wogó- 
le w ślepą uliczkę. Nie tylko bo­
wiem hamują wzrost produkcji i 

zasypują tym :>a- 
którego powstaje 

przyrost kapitałów.
Tym źródłem jest rosnąca praca 

przemysłu, wzrost obrotów, zarób 
ków, rosnąca aktywność nabyw ­
cza i rosnące zasoby milionowych 
rzesz.

I jedno z dwojga: albo polityka 
kredytowa będzie służyć temu ce­
lowi, albo prowadzić będzie nadal 
w ślepą uliczkę. (W.)

Hannibal u bram Bałkanów
Mówi się często ostatnimi cza­

sy, że po Hiszpanii skoiei Czecho­
słowacja padnie ofiarą zaborczoś­
ci faszyzmu europejskiego, a prze­
de wszystkim niemieckiego.

Wskazuje na to zarówno wście­
kła nagonka prasy hitlerowskiej 
jak i coraz mocniej subwencjono­
wany przez Berlin ruch narodowo- 
„socjalistyczny" wśród Niemców 
sucieckich pod przewodnictwem
gorliwego wyznawcy Hitlera —
Henleina. ,

Ale z innej strony zwraca na 
siebie uwagę parcie niemieckie na 
Bałkany i kto wie, czy „Hiszpania 
2“ nie będzie właśnie półwysep 
Bałkański, ewentualnie jeden z
krajów, stanowiących jego częsc 

Czechosłowacja jest, bądź co

ilu ludzi siedzi za kratami
Według danych Ligi Narodów po 

za krajami skandynawskimi, gdzie 
jak np. w Norwegii szereg więzień 
słoi od łat pustkami i ostatnio zosta­
ło przekształconych na zakłady leczni 
cze, najmniejszą, ilością uwięzionych^ 
poszczyć się może Anglia, w której 
stosunek przebywających w więzieniu 
do ogółu ludności wynosi 29.9 na 100 
tysięcy.

W Polsce na 100 tys. mieszkańców 
przypada 150 więźniów. W ostatnich 
czasach stosunek ten wzrósł. W Niem 
czech na każde 100 tys. przypada 157 
uwięzionych. Nie uwzględniono jed­
nak zatrzymanych w obozach koncen­
tracyjnych. Litwa trzyma za krata­
mi 162 obywateli na każde 100 tys. 
Estonia wykazuje 276 uwięzionych 
na każde 100 tys. wolnych obywateli.

Kremv mlec,zka> P*y»y kosmetyczne, doskonałe różne, szminki, po-
i i i u m i j , madki do warg, najlepsze pudry, radykalne środki do pielę­
gnowania włosow wyrobu Laboratorium Artymiński i Kępski, Królewska 
t.5 Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczne, otwarta od 10 
rano do 7 wieczór.
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PODRÓŻY, BIURA TURYSTYCZNE.

bądź, państwem demokratycznym 
którego Rząd bynajmniej nie p ra ­
gnie związać się z mocarstwami 

faszystowskim i — wręcz przeciw­
nie — wszelkimi siłami będzie się 
starał temu zapobiec.

Inaczej na Bałkanach.
Politycy hitlerowscy twierdzą 

że naród niemiecki potrzebuje zie­
mi dla chłopów i surowców dla 
przemysłu i uważają za swój na­
rodowy obowiązek postarać się o 
to wszelkimi dostępnymi sposoba­
mi, bez względu na to, czy miesz­
czą się one w ramach prawa mię 
dzynarodowego, czy też jaskrawo 
poza te ramy wykraczają.

Dwa kraje mogą dostarczyć 
wielkiej ilości surowców. Dwa 
kraje, obfitujące w bogactwa na­
turalne i niezbyt zaludnione,, a 
przytym oba położone na wybrze­
żach morza śródziemnego, nęcą 
zaborczość niemiecką. To Hiszpa­
nia i Bałkany.

**❖
Zaczyna się zawsze -od propa­

gandy, szpiegostwa i intensywnej 
penetracji ekonomicznej. W His7 
pani; przeciwstawiał się temu 
Rząd republikański, na Bałkanach 
ekspansja niemiecka nie natrafia 
na żaden zorganizowany opor 
W arto przypomnieć, iż bardzo już 
dawno minister Stojadinowicz pi 
sał w bełgradskiej „Polityce": 

„Jugosławia jest ściśle związana 
z Francją, Czecho-Słowacją j Ru­
munią traktatami politycznym! 
lecz jej położenie ekonomiczne wią­
że ją  z Niemcami, Włochami i Au­
strią".
W rzeczywistości nie można z a ­

przeczyć,-że np. Jugosławia—kraf
rolniczy — związana jest z Niem­
cami i Włochami, które to kraje 
stanowią główny rynek zbytu dla 
jej produkcji rolniczej i hodowla­
nej. Niebezpieczeństwo tkwi wła­
śnie w fakcie, że oba te kraje, to 
właśnie główne potęgi faszystów, 
ekie i że za zależnością ekonomicz­
ną następuje zawsze zależność 
polityczna.

A faszyzm obu maści potrafi się 
7 tym liczyć i odpowiednio wyko­
rzystać.

Dla obrony niepodległości i nie­
zależności od faszyzmu Jugosła­
wii trzebaby umieć wyciągnąć 
wszelkie korzyści z tego układu 
warunków ekonomicznych, odgra­
dzając się jednocześnie w jaknaj-

estrzejszy sposób od wszelkich 
prób penetracji politycznej.

Jest to zadanie trudne, lecz Dy* 
najmniej nie niemożliwe, jeśli ty'" 
ko nie zostanie ono złożone na 
barki samej Jugosławii. Bramy 
Jugosławii, a więc i bramy Bałka* 
nów otwarte są dziś szeroko dla 
wpływów niemieckich. Propagah" 
da niemiecka wykorzystuje przede 
wszystkim dla swych celów mniej" 
szóści narodowe Jugosławii, oczY" 
wiście w pierwszym rzędzie mniej­
szość niemiecką, którą spotykamy 
rozsianą prawie po całym teryto­
rium Jugosławii. Skutkiem tego 
kraj pokryty jest istną siecią pla­
cówek propagandy i szpiegostwa 
na usługach brunatnych Niemiec. 
Prasa jugosłowiańska, jak i pra­
sa wielu innych krajów, nie na 
Bałkanach położonych, natrafia
na poważne trudności, gdy usiłu­
je demaskować tę akcję i alarmo­
wać niezależną opinię kraju.

Istnieje uderzające podobieństwo 
pomiędzy działalnością Kruppa
który otrzymał daleko idące kon­
cesje w okolicach Zenica, gdzie ma 
powstać nowe centrum przemysłu 
niemieckiego—kopalnie, huty, sta- 

_ lewnie — a projektami, jakie o- 
i pracowywała „Metalgeselschaff 

dla opanowania poszczególnych 
ośrodków Hiszpanii. Centrala zbo­
żowa, powołana do życia w Bel­
gradzie, wkrótce po wizycie mm 
Neuratha, oddaje Jugosławię w
całkowitą zależność ekonomiczną
wobec Niemiec. Bezwątpienia in­
stytucja ta przyniesie poważne 
korzyści ekonomiczne Jugosławii 
ale w najlepszym razie Jugosławia 
zapłaci za to poważnymi koncesja­
mi w innych dziedzinach i łatwo 
stać się może — wobec wspom­
nianych wyżej okolicznościach, że 
te właśnie korzyści staną się gwoź 
dziem do trumny jej niepodległo­
ści, a Jugosławia w rękach hitle­
ryzmu, to brama wypadowa na 
cale Bałkany, to sfaszyzowanie 
krajów, które jeszcze nie zakosz­
towały prawdziwej demokracji ' 
nie będą umiały w  obronie tej de­
mokracji zdobyć się na wysiłek 
tak bohaterski i tak olbrzymi, jak 
to uczynił lud hiszpański, zagro­
żony w swych prawach do nieza­
leżnego bytu politycznego.

Brunatny Hannibal stoi u bram 
półwyspu Bałkańskiego. (jb.)

W czerwonej Hiszpanii
Ksawery Pruszynski: „W czer­

wonej Hiszpanii". Warszawa, 1937. 
Tow. Wyd. „Rój"; str. 344 i 8 
nolb.

Taki jest tytuł ostatniej książki 
młodego, ale już bardzo znanego 
pisarza. Pierwszą jego książką 
była „Palestyna po raz trzeci". 
Było to szlachetne, uczciwe spoj­
rzenie na to, co się dzieje w obe­
cnej Palestynie, na to, co się w 
niej nowego rodzi, tworzy i trwa. 
Pruszyński był przejęty przemia­
ną duchową, jakiej ulegli na no 
wym terenie pracy — w swej wy 
marzonej ojczyźnie — żydzi. Po­
kazał sugestywnie, że tworzona 
dziś przez Żydów ojczyzna jest 
dziełem śmiałym i zakreślonym 
na wielką miarę.

Drugą książką Pruszyńskiego 
była „Podróż po Polsce". Jest to 
zbiór reportaży z podróży po kra­
ju, odbytej w 1936 roku. Pruszyn­
ski starał się być w ośrodkach naj 
ciekawszych, tam, gdzie albo się 
czegoś dokonywa albo zachodzą 
przemiany ważne, ciekawe, stano 
wiące o naszej przyszłości. Kwiet­
niowe wypadki lwowskie, „ślubo­
wania częstochowskie", święto lu­
dowe w Rzeszowie, bezrobotni w 
Łodzi, wieś poznańska, fabryka 
i robotnik na Polesiu, budowa ta ­
my w Porące, Wołyń, Podkarpa­
cie — oto sprawy i środowiska 
dla Pruszyńskiego najciekawsze. 
Z każdej Pruszyński stara się wy­
ciągnąć wniosek, usiłuje zrozumieć 
1 przewidzieć, jakim torem pójdą 
losy naszego kraju. Nie ze wszy­
stkimi jego refleksjami i wnio­
skami można się było zgodzić, nie 
wszystkie wytrzymały próbę cza­
su, ale przyznano mu zgodnie u- 
czciwość obserwowania i opisywa­
nia zjawisk.

W e wrześniu ubiegłego roku 
Pruszyński pojechał do Hiszpanii. 
Przez kilka miesięcy przebywał wr

tej części, która jest poddana wła 
dzy legalnego Rządu. Stamtąd 
nadsyłał — jako jedyny wówczas 
korespondent prasy polskiej — 
swoje „Listy z Hiszpanii" do „Wia 
domości Literackich". Wielu, bar­
dzo wielu ludzi czytało je z za­
partym. oddechem. Były to prawie 
jedyne autentyczne, prawdziwe, 
polskie „Listy z Hiszpanii".

Z tych „Listów z Hiszpanii" po­
wstała książka. Ale książka jest 
znacznie bogatsza. „Listy" były 
cenzurowane przez cenzurę hisz- 
pańską, a może nawet polską. 
Wszystko, co było tajemnicą woj­
skową, co dawało obraz aktual­
nej walki lub mówiło o klęskach, 
niepowodzeniach, rzeczach złych 
i na zewnątrz niewygodnych, by­
ło troskliwie kreślone przez cen­
zorów. Do nas dochodziły tylko 
te, które cenzura przepuściła. Woj 
na ma swoje prawa. W książce 
znalazły się wszystkie, i te nawet, 
które zapewne zaginęły po drodze 
lub zostały dopisane później, już 
po powrocie do Polski.

Książka Pruszyńskiego daje o- 
braz tego, co widział on od wrze­
śnia 1936 r. do marca 1937 r. na 
terenach zajętych przez wojska 
rządowe. Ale nie tylko obraz. 
„W czerwonej Hiszpanii" ma swój 
rodowów taki sam, jak „Palesty­
na po raz trzeci", jak „Podróż po 
Polsce". Autor mówi tylko o tym, 
co widział i słyszał. W podaw a­
niu faktów nie wychodzi po za to, 
co autentycznie, na prawdę obser 
wował, co przeżył, co odczuł. 
Jest to więc reportaż, popularny 
obecnie gatunek literacko - dzien­
nikarski. Cechą zasadniczą re­
portażu jest aktualność, jest u- 
miejęiność chwytania t podawania 
obserwacyj bezpośrednio, na ży­
wo. Poza tym — podawanie zja­
wisk najtypowszych, najpowszech 
niejszych, najbardziej uderzają­

cych w oczy, gdyż tylko zjawiska 
typowe, powszechne dają obraz 
i pojęcie o istocie zjawiska społe­
cznego, gospodarczego lub kultu­
ralnego. Niewątpliwie w reporta­
żach Pruszyńskiego znajdują się 
obydwa te momenty. Ale jest w 
nich jeszcze coś więcej, co spra­
wia, że ich wartość jest trwalsza, 
niż każdego innego pisanego na 
gorąco reportażu, niż chwila, któ­
ra je zrodziła. Pruszyński wycią­
ga z obserwacyj pewne wnioski, 
zastanawia się nad tym, co widzi, 
zjawisko charakterystyczne wy­
wołuje w nim refleksje i skojarze­
nia, chęć wyjaśnienia i wytłuma­
czenia, coś więcej jeszcze — usi­
łowanie — czasem bardzo subtel­
ne — przekonania czytelnika, usta 
wienia jego myśli w jednym kie­
runku. Pomiędzy partie opisowo- 
sprawozdawcze wchodzą całe u- 
stępy, poświęcone rozważaniom 
historiozoficznym, gospodarczym i 
społecznym. *
Pruszyński usiłuje dotrzeć do istoty 
obserwowanego zjawiska, bada je, 
zbiera dokumenty, studiuje książ­
ki naukowe, stara się zrozumieć i 
wytłumaczyć sobie i czytelnikom. 
Te wnioski 1 rozważania nie tyl­
ko wyjaśniają sprawę, na którą 
bacznie patrzy, ale też wykazują, 
jak być powinno, jak należało po­
stąpić, aby uniknąć rzeczy — zda 
niem jego — złych, aby było le­
piej. To już nie jest „czysty" re- 
porlaż, to jest już coś więcej. To 
publicystyka. W tym też tkwi ta ­
jemnica, dlaczego reportaże P ru ­
szyńskiego nawet po roku, nawet 
po kilku latach nie wydają się prze 
starzałe, są żywe i ciekawe. Ma­
ją bowiem szeroką podbudowę i 
widok na sprawy przeszłe i przy­
szłe. Publicystyka pogłębia repor 
taż, nadaje mu sens czegoś trwa 
tego. 1 stąd łatwo wywnioskować, 
dlaczego Pruszyński, chociaż nie 
napisał ani jednej książki publicy­
stycznej w ścisłym znaczeniu tego 
słowa, uważany jest przede wszy­
stkim za publicystę.

Publicystyka, jako zbiór pew­
nych sądów, podlega dyskusji. Mo 
żna wyznania i rozważania Pru­
szyńskiego przyjąć jako swoje, mo 
żna z nimi polemizować, można je 
całkowicie odrzucić — wszystko 
jedno — ale nie ulega wątpliwo­
ści, że należy się z nimi liczyć, że 
trzeba brać je poważnie, gdyż są 
oparte na uczciwej obserwacji, na 
badaniach i poszukiwaniach, pod 
jętych przez umysł bystry i nie; 
przeciętny.

Jest jeszcze jedna sprawa, która 
wybiime odznacza książkę Pru­
szyńskiego spośród innych tego 
rodzaju — nie tylko tę ostatnią, 
ale też wszystkie poprzednie. Jest 
nią zdolność literackiego, artysty, 
cznego wzywania się w obserwo­
wane zjawiska, odczuwania i od­
dawania nastroju chwili. Pruszyń- 
ski jest nieprzeciętnym artystą sło 
wa, jest nieprzeciętnym pisarzem. 
Umie on często jednym siowem, 
jednym zdaniem scharakteryzować 
osobę, z którą ma do czynienia, 
umie odtworzyć psychikę zarówno 
prostego żołnierza - robotnika, 
jak i wybitnego przewódcy - in­
teligenta; każdy ' ze spotkanych 
przez, niego ludzi ma inny rys du­
chowy, czym innym się wyróżnia 
od reszty. Pruszyński umie w y­
dobyć cechy charakterystyczne, nie 
powtarzalne. Umie z niebywałą 
sugestią wżyć się w nastrój masy, 
w nastrój swego otoczenia i w na 
strój wojny. Umie zarówno od­
czuć wielkość chwil dziejowych, 
w których żyje,, jak też odsłonić 
prozę i grozę bitwy i napadu nie­
przyjacielskiego. Tam, gdzie w al­
czą ze sobą na śmierć i życie dwie 
wrogie sobie idee, dwa przeciw­
ne sobie fronty ludzkości, Pruszyń 
ski wie, że jest w tych zm aga­
niach się coś wielkiego, heroicz­
nego, co przesądzi o dalszym roz­
woju nie tylko Hiszpanii, ale ca­
łej Europy, a może nawet całego 
świata. Pruszyński poddaje się 
patosowi wielkości dziejącej się hi 
storii, patosowi rozgrywających

się w jego oczach wypadków, u- 
mie go odczuć i z całym tempera­
mentem i uczuciem doświadczone­
go pisarza oddać na papierze. Czy 
telnik, czytając jego książkę, bę­
dzie przeżywał i odczuwał to sa­
mo i tak samo głęboko i z prze­
jęciem, jak autor. W tym leży 
wartość i ważność książki „W 
czerwonej Hiszpnaii".

I jeszcze w czym innym Pru­
szyński jest głęboko religijny, jest 
wierzący, jest katolikiem. Jcdzie 
do kraju, w którym kościół został 
odsunięty od władzy i wpływów. 
Pruszyński wie, że to, co się sta­
ło, stać się musiało. Kler kato­
licki Hiszpanii nie spełnił swego 
zadania. Jego w znacznej mie­
rze winą była późniejsza reakcja 
„czerwonej" Hiszpanii. Tani, gdzie 
kler spełni należycie swą rolę — 
w Zielonym Euzkadi, pięknym kra 
ju Basków — tam poszedł walczyć 
razem z ludem przeciw najazdowi 
międzynarodowych faszystów. 
Tam duchowni katoliccy byli roz 
strzeliwani przez wojska gen. 
Franco. Tak samo jak socjaliści, 
jak anarchiści i komuniści. Będąc 
prawdziwym katolikiem, Pruszyń­
ski zachował godną postawę obje- 
ktywnego, współczującego widza 
i obserwatora, postawę najbardziej 
ludzką. 1 ta postawa zjednywa, 
bo zjednać musi, każdego uczciwe 
go czytelnika, także takiego, któ­
ry nie podpisze się pod zapatry­
waniami i poglądami autora.

Pruszyński widzi najpierw rewo­
lucyjną Barcelonę. Obserwuje tam 
tejsze życie: przypatruje się wal­
ce byków, takiej samej i z takim 
samym entuzjazmem przeżywanej 
teraz, jak od lat kilkuset, widzi 
wydobywanie się na powierzchnię 
nowych ludzi, tych, którzy dotych 
czas żyli „poniżej historii", a te­
raz wyszli ją tworzyć. Autem wę­
druje przez kraj i dostaje się do 
Madrytu. Widzi jego obronę, jeż 
dzi na front, ku Grenadzie i Mala­
dze. Przebywa na tej „wycieczce" 
kilka tygodni. Po tym znów po­

wrót do Madrytu. Przeżywa tani 
jego najcięższe dni, heroiczną 
epopeę jego obrony, gdy nieprzy­
jaciel krok po kroku zajmował 
przedmieścia. Obrona Madrytu 
bohaterska, prowadzona przez naj 
prostszych robotników — stano­
wi główną i najpoważniejszą 
część tej książki. Autor opuszcza 
Madryt 12 stycznia b. r. Wstawką 
jest rozmowa z dr. Maranonenb 
jednym z wybitnych działaczy li­
beralnych, przeprowadzona w P a ­
ry. Stamtąd znów w 'rprawa do 
Bilbao, do Euzkadi. W alka Ba­
sków z faszystami to część ostat- 

. Książkę zamykają ogólne re­
fleksje o roli „czynników postron­
nych" — Niemiec, Włoch, Z. S. S- 
R., Anglii i Francji — w hiszpań­
skiej wojnie domowej.

Oto ramy, w których tętni gorą­
ca treść tej niezwykłej i nieco­
dziennej u nas książki. ^

Niektóre ustępy są wzruszające: 
czy to będzie „Don Kichot", opo­
wiadany przez ludzi, nie umieją­
cych czytać i pisać, czy szlachet­
na postać zakonnicy z Montro, czy 
też piękne sylwetki bohaterów re­
wolucji: Liny Odena, Durutti‘ego 1 
innych.

Autor, patrząc na to, co się dzie 
je w Hiszpanii, zawsze pamięta 0 
Polsce. Historia obydwu krajóW> 
ich ustrój gospodarczo - społecz­
ny wydają mu się uderzająco p°: 
dobne. Między wierszami móW 
też, że Polsce może grozić to sa­
mo, co obecnie przechodzi Hiszp3' 
nia. Pruszyńskiego boli, że chW1' 
la może nadejść zbyt szybko i *. 
dla jej odsunięcia nic się nie rob1.

Piękna, uczciwa książka PrU' 
szyńskiego zasługuje nie tylko
przeczytanie, 
więcej.

Zasługuje na

KAROL KURYLUK-
P. S. Dlaczepo do książki nie 

czono dokładnej mapki 
panii i bodaj części tych ^
j-rafij, które oglądaliśmy

.....................„Wiadomościach Literacki*^1 _
Ozy odłożono je do drug1 
wydania?
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Rewizja w bibliotece polskiej w Olsztynie
. kronice życia  Polaków na wscho 

,e'Ł terenach R zeszy  prasa polska  
u3e dziś szereg dalszych przykła- 

2̂  Postępowania w ładz niemieckiclu 
a kląsku  regencja opolska odmówi- 

uczennicy po lskiej C iślik zezwole 
a n a uczęszczanie do g im nazjum  
skiego w  Tarnow skich  borach. Od 

um otyw ow ano tym , i i  w  Rz e ‘ 
is tn ieje  d o sy t okazji do szkolenia  

(ci w  zakładach niem ieckich.
^  N iem odlinie na Ś ląsku cofnięto

8 o
•'nację Polaka D reszera na radne- 
8m iny, pow ołując się na  przepis, 

’* Urząd ten  spraw ow ał m ogą ty lko  
„narodowo pew ne", D reszer po- 

syna do g im nazjum  polskiego
Vj Bytomiu.

^  Złotow ie w ładze niem ieckie do 
C 0t^ ę , k to  je s t  autorem  n o ta tk i p t 
* okazy" w  jed n ym  z ostatnich nu- 
^ r ó w  „Głosu P ogranicza i K aszub  

O słu ch a n o  parę poszczególnych 
p rzy  czym  landrat oświadczyć 

' al, iż  nie chce m ieć do czynienia

ze Z w iązkiem  Polaków w Niem czech
W  m iejscowości G lomsk pow. zło­

tow skiego robotnikow i Thom asow i, o- 
harczonemu ośm iorgiem  małoletnich  
dzieci n ie  udzielono zw yk łe j w N iem ­
czech pomocy dla licznych rodzin. 
W  odmowie zaznaczono, że pe ten t po 
syła  dzieci do szkoły polskiej.

N a  K aszubach w  B ytow ie nie w y­
dano paszportu  zbiorowego w yciecz­
ce AS-ch Polaków do Gdyni. Jako po- 
wód odm owy landrat podał odmówie­
n ie  N iem com  w  Polsce paszportu  
zbiorowego na obchód 1 maja w  nie­
m ieckiej Iławie oraz nie udzielenie 
paszportu  zbiorowego niem ieckiem u  
klubow i sportow em u w  G rudziądzu, 
k tóry  w ybiera ł się do Królewca.

W  M ironach ziemi malborslciej po­
ciągnięto do odpowiedzialności ka rne j 
rolnika Skoczyńskiego rzekom o za 
niezastosowanie się do przepisów  dra  
gowych. Skoczyński od dłuższego cza­
su przewoził fu rm anką  troje dzieci

Hafże na „Retmana”!
Kamienie na bufecie restauracji

z M iran do szkoły polskiej, odległej 
o i  Iclm.

W  centralnej bibliotece polskiej 
w O lsztynie ta jna  policja dokonała  
szczegółowej r e /n z j '.  Z pośród leżą­
cych na składzie książek zabrano  
„K rzyżaków" Sienkiew icza i „G raży­

nę" M ickiewicza.

Sudeccy Niemcy
knują zdradę 

Czechosłowacji
Jak d o n o s i organ czeskich naro­

dowych socjalistów  „Ceske Slo- 
vo“, policja czeska aresztowała w 
tych d n iach ' trzech wybitnych  
działaczy partii sudecko-riiemiec- 
kiej K oska, K leinera i w łaściciela  
hotelu „Silesia" w Graefenbcrgu  
na Śląsku, Jaroschka.

W szyscy aresztowani przew ie­
zien i zostali do w ięzienia w Opa­
w ie i oskarżeni są o p opełn ien ie  
zbrodni w stosumku do państwa.

Trup ze Świdrów Małych
prz wieziony furm an^ do Warszawy

Uo re s ta u ra c ji „Pod Retm anem " 
^  W arszaw ie (ul. M ariensztad t 2/4), 
fctZybyło trzech gości, ze zna- 
®'ytn aw an tu rn ik iem  K arolem  Pacz­
kowskim n a  czele. D om agali się oni 
*ódki, n a  kredyt. Gdy syn właści- 
^e lk i, U rbach  wskaizał przybyłym  

. **Yldzik: „D asz na  kredyt, stracisz  
fc°6cia", .rozzłoszczeni „goście" po 
•g a d z ie ,  urządzili aw an tu rę . Pącz- 

®^*ki rzucił kuflem  w U rbacha, r a ­
jąc go w głowę. D rugi kufel tra- 
"  w kilka szklanek na  bufecie 

* 'astępnie aw an tu rn icy  rozbili kil- 
ta lerzy  z przekąskam i. Gdy wła- 

^cielka zatelefonow ała do komisa 
latą  0 pomoc, przybysze rzucili się

do ucieczki. U rbach przy trzym ał je ­
dnak Pączkowskiego, którego oddał 
w ręce policjanta. Osadzono go w 
areszcie, gdzie przebył 24 godziny.

Zaledwie jednak  opuścił wczoraj 
aresz t, znowy dokonane zostało n a j ­
ście na zam kniętą ju ż  w spom nianą 
res tau rac ję .

Od strony  W ybrzeża Kościuszków 
skiego wybito kam ieniam i 5 szyb 

w dwóch oknach. K am ienie upadły 
na  bufet, rozb ija jąc  kilka talerzy . 
Gdy kelnerka otw orzyła drzwi 
sprawców bom bardow ania ju ż  nie 
było. Pow tórnie zameldowano w ko­
m isariacie o najściu , podając, jako 
spraw cę Pączkowskiego.

ii omt lin
1 Jak p odaw aliśm y, Istnieje ten- 

c,<T-cja w  kierunku kom prom isow e.  
8 °  w yjścia  z sytuacji,  związanej  

ekspiracją ulg w  dziedzinie ko 
^ o rn eg o  i ochrony lokatorów.
. Jak nas informują n o w e  zarzą­

dzenie u s ta w o w e  ujęte ma być w
ten sposób , aby likwidacji ochro-
^  lokatorów  nie przeprow adzać  
,°yt radykalnie i ostro. Jak wia- 
°m o, dziś ob ow iązujące  przepisy

w yjęły  z pod ochrony mieszkania  
w iększe , liczące ponad 6 izb mie­
szkalnych. Obecnie miałyby być  
w yjęte  z pod ochrony mieszkania  
4 i 5  pokojowe.

Co się tyczy obniżki komornego  
dla małych mieszkań, stosowanej  
cbecnie, w edtug  w sze lk iego  praw .  
dopodobieństw a obniżka takth nie 
będzie przedłużona.

Przed -dom przy ulicy Litew­
skiej Nr. 9 w  W arszaw ie ,  zajechał 
w óz. W o źn ica  pośpiesznie  w zią ł  
na plecy trupa kobiety i przeniósł 
cio mieszkania Nr. 2, za jm o w an e­
go  przez Bronisławę Zalasiewi-  
czów nę. Zanim dozorca domu z o ­
rientował się o co chodzi, w o ź ­
nica szybko powrócił,  wsiadł na 
w ó z ,  podciął konia i odjechał.

W ieść  o trupie tajemniczej ko.  
biety szybko dotarta do policji

Hadryt pustoszeje
Kortezy odroczone

Z Madrytu donoszą, że gen  
Miaja w ydał rozporządzenie przy­
spieszenia ewakuacji cywilnej lud­
ności z Madrytu, celem p o zosta ­
wienia w  stolicy wyłącznie bronią­
cych ją wojsk.

Przew odniczący  Kortezów Mar 
tinez Barrio ośw iad czy ł ,  że z w o ­
łanie parlamentu, które miało się  
odbyć pom iędzy '23  a 28 b. m. z o ­
stało odroczone.

Z przeprow adzonego dochodzenia  
wynikło, że  denatką jest 25-letnia  
Stanisław a Bobrowska.

Będąc na letnisku w  św idrach  
Maiych, Bobrowska zasłabła  n a ­
gle  i zmarła. Rodzina, pragnąc za ­
oszczędzić  kosztów i k łopotów,  
zw iązanych z przewiezieniem dro­
gą formalną zw łok, poleciła w y ­
konać to w łaśc ic ie low i domku, w  
którym B obrow ska  z rodziną prze 
byw ała na letnisku.

Poniew aż okoliczności śmierci 
Bobrowskiej przedstawiają się z a ­
gadkow o, przeto zwłoki — z p o ­
lecenia prokuratora Sądu Okrę 
g o w e g o  — przewieziono z m iesz­
kania do gabinetu medycyny są ­
dowej, celem dokonania sekcji i 
ustalenia przyczyny śmierci.

Pożar w La Scala
W czasie  gw ałtow nej,  trwałej  

kilka godzin, burzy w Mediolanie  
piorun uderzył w- gmach opery  
„Sca la“, w zniecając  pożar. Ogień  
zdołano natychmiast ugasić.

R adio  W a r s z a w s k i e

Kronika krakowska
Dyżury lekarzy
D n ia  23 s i e r p n i a  — n o c .

fllł«oder Erna — Karmelicka 48, u l. 
j, 147-34.
j^ 'edner Fryderyk — Lelewela 12, 

*uWelt Stan. — Zamojskiego 28, telefon

>  47'
'  *,e»ski Stan—Biskupia 16, tel.. 155-50.

Historie dnia
CZYJA BIŻUTERIA? 

j o^ żd z ia ł śledczy przy ni. Siemiradzkie- 
Va P°słada znaczną ilość zakwestiono- 

biżuterii. Między innymi znajdują 
tam następujące przedmioty: 2 sznu- 

7 pierścionków złotych 1 zega- 
*łot S**bn ,5’ «Omega“, 1 para kolczyków 
«Zy ^ papierośnice srebrne i 1 ko-

srebrny na serwetki.
*1ę ł v ° ^ ’ którym takie przedmioty zgi. 
*gł, -'Ub zosta}y skradzione, zechcą się 
Jq do rozpoznania w godzinach od
go do pokoju Nr. 11 wspomniane-

Urzfdu.

Z tea tró w
SZOKĘ SZAKALL 

j  W KRAKOWIE.
W najbliższy piątek 27 i sobotę 

*»tejj„ 13 b. r. wystąpi na scenie „Ba
Ve S, “ojwesehzy artysta Wiednia Szo 
*t»u _ 3 - znany z filmu i sceny, w oto.
*kit .  8 0,nitego zespołu teatru Wiedeń- 

’.Scala".

"Jstaw iona będzie komedia 
sobotę „Złoto z Kanady“. 

do nabycia w kasie „Baga-

Radio krakowskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 23 b. m.

12.15 K ilka inform acji. 12.25 A r. 
ty s tk i opery parysk ie j śpiewają 
(p ły ty ). 13.55 K oncert rozrywkowy 
(p ły ty ). 15.05 Dziennik sportowy. 
15.10 Las jako fab ry k a  drzew a — 
odczyt. 15.25 K ącik dla dzieci. 15.40 
Lokalne wiadomości gospodarcze 
(g iełda). 18.00 Chwilka tan g a  (pły­
ty ) . 18.10 O dczytanie program u na 
dzień  następny . 18.15 Z twórczości 
P io tra  Czajkow skiego (p ły ty ). 18.45 
Lokalne w-iadomości sportow e. 23.00 
M uzyka taneczna (p ły ty ).

W T O R E K . 24 b. m.

12.15 K ilka inform acyj. 13.55 K on­
cert muzyki lekkiej (p ły ty ). 15,05 
„Gzy wiecie że...“ 15.25 Jasch a  H ei­
fetz  g ra  (p ły ty ). 15.40 Lokalne w ia­
domości gospodarcze (Izba rzem ieśl­
nicza). 18.15 W łoskie pieśni (p ły ty ). 
18.45 Lokalne w iadomości sportowe. 
19.15 VII audycja  z cyklu Sym fonie 
Beethovena. 23.00 M uzyka taneczna.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Tajemniczy strzał".
BAGATELA: „K to ostatn i całuje" 

(L iana Haid, Iw an Petrow icz) i „Noc 
przed bitw ą" (A nnabella).

DOM ŻOŁNIERZA: „Ulica Sza­
leństw ".

STELLA : „Cyrk B arm unsa" i
„Srebrne ostrogi".

ŚW IT: Nieczynne do dnia 20 bm.
U CIEC H A : „W ielka miłość Beetlio 

vena".
W ANDA: „Ben H ur".

PO N IED ZIA ŁEK , 23 sierpnia.
WARSZAWA I

6.15 Pieśń. 6.18 G im nastyka. 6.38 
M uzyka (p ły ty ). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (p ły ty ). 11.57 
H ejnał.. 12.03 Dziennik południowy 
12.15 Selekcja jesienna drobiu — po­
gadanka dla gospodyń wiejskich. 
12.25 Georges B izet (p ły ty ). 12.40 
Od w arsz ta tu  do w arsz ta tu : W izyta 
w cechu m alarzy. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 A ntoś chce być 
technikiem : audycja dla dzieci s ta r ­
szych. 16.15 Antoni Dvorak — kw ar­
te t fdrtepianow y D.dur op. 23. 16.45 
„W jednym  łapciu — w d ru g :m bu­
cie" _  felieton (z W ilna). 17.U0 Kon. 
ce rt Kapeli Ludowej Feliksa D zierża­
nowskiego z udziałem  Jan iny  Szy- 
m ulskiej —  piosenki. (T r. z N ałę­
czowa). 17.50 Kozica i św istak  — 
pogad. (z Poznania). 18.00 Skrzynka 
techniczna. 18.10 — P rogram  na ju ­
tro . 18.15 O ryginalne piosenki meksy­
kańskie (p ły ty ). 18.50 Pogadanka 
ak tualna . 19.00 A udycja strzelecka
„Po defiladzie". 19.a0 Pogadanka
sportow a. 19.50 Wiadomości^ sporto­
we. 20.00 M uzyka taneczna ’ w wyk. 
M alej Ork. P. R. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
2 i.05 K oncert sym foniczny. Trans, 
z Salzburga.

WARSZAWA II
13.00 P io tr Czajkowski (płyty)- 

14.00 Parę  inform acji i program  na 
ju tro . 14.06 K oncert rozrywkowy 
(p ły ty ). 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 Życie ku ltu ra lne  stolicy. 15.15 
K oncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 „O polskiego H am le­
ta "  — szkic literacki K arola Irzy­
kowskiego. 22.20 M uzyka lekka (pły­
ty ) . 23.15 Muzyka taneczna.

W TO R EK , 24 sierpnia.
W A RSZA W A  I.

6.15 P ieśń. 6.18 G im nastyka. 6.38 
M uzyka z p ły t. 7. Dziennik poranny- 
7.10' Muzyka z płyt. 11.57 H ejnał. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15. 
Skrzynka rolnicza. 12.25 K oncert o r­
k iestry  dętej Kol. Przysp. Wojsk-
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16- 
„Z agadka geograficzna" — audycja 
dla dzieci starszych (z Poznania) 
16.20 N asze pieśni w wyk. H. Zbo- 
i ń ski e j - R u sakowsk i ej (z K rakow a).
16.45 Ziemia rodzinna Mieczysława 
K arłow icza — felieton (z W ilna). 
17. O rk iestra  F ilharm onnj W arszaw  
skiej. T ransm . z Ciechocinka (przez 
T o ru ń ). 17.45 Z m ikrofonem  w balo­
n ie  n a  uwięzi nad  Toruniem  (z To­
ru n ia ) . 18. P rzegląd  aktualności f i ­
nansowo - gospodarczych. 18.10 P ro ­
g ram  na  ju tro . 18.15 Z operetek Mil- 
lóckera i O skara S trau ssa  (płyty)- 
18.50 Pogadanka ak tualna . 19. „Spo­
sób na kobiety" —  skecz (z Pozna­
n ia ) . 19.15 V II audycja  z cyklu „Sym 
fonie Beethovena" (p ły ty ). 19.55. 
Wiadomości sportow e. 20.05 A udycja 
muzyczno-słowna (z P oznania). 20.45

Dziennik wieczorny. 20.55 W iadomo­
ści rolnicze. 21.05 Melodie filmowe i 
rewiowe w wyk. t r ia  salonowego P. 
R, 21.45 „Dni powszednie państw a 
Kowalskich". 22. R ecital fo rtep iano ­
wy (ze Lw ow a). 22.30 P ieśni w!os 
kie i polskie w wyk. Józefa Korolkie 
wdeza. 22.50 O statn ie  wiadomości 
dziennika wieczornego. P rzeg ląd  Dra 
sy i kom unikat meteorologiczny.

W ARSZAW A II.
13. K oncert rozrywkowy z płyt. 14. 

P a rę  inform acyj i P rog ram  na  ju tro . 
14.06 Sonata — od S carlatti'ego  do 
B ebussy'ego — IV audycja  (p ły ty ). 
15. R eportaż z życia. 15.15 Koncert 
rozrywkowy w wyk. zesp. W. Tychów 
skiego. 22. Wiadomości sportowe. 
22.05 „Kiedy byłem politykiem " — 
felieton. 22.20 Muzyka lekka z płyt. 
23.15 Muzyka taneczna.

Kącik radiowy
T R A N S M ISJA  Z OGRODU 

ZOOLOGICZNEGO

Francfa strzeże
swą flotę handlową

Francuskie czynniki oficjalne  
ośw iadczają  co następuje w  spra­
w ie  ochrony francuskich statków  
handlow ych przeciwko napadom  
łodzi podw odnych  na Morzu Śród 
ziemnym:

Przeszło 2 miesiące temu m a ­
rynarka francuska otrzymała o g ó l ­
ne instrukcje, przewidujące w s z e l ­
kie ewentualności i polecające z a ­
pewnienie  b ezp ieczeństw a fran­
cuskiej żeglugi handlowej.

Oto d laczego  na skutek p o w ta ­
rzających się w y p ad k ó w  torpedo­
wania statków  francuskich na Mo-
rzu śródziem nym  zbędnym jest 
w yd a w an ie  now ych instrukcyj 
francuskim okrętom wojennym  
tak jak tó uczyniła admiralicja 
brytyjska. Okręty w ojenne fran­
cuskie sprawują ochronę statków  
francuskich na tych samych z a s a ­
dach, co okręty angielskie z a p e w ­
niają ochronę statkom brytyjskim.

75 tys. franków
podjęto na fałszywe asygnat^

Francuskie władze bezpieczeń­
stwa prowadzą bardzo energiczne 
śledztwo w sprawie fałszywych a- 
kredytów. Rów nocześnie prowa­
dzone jest śh dztw o przez „Credit 
Parisien", która to instytucja pa­
dła ofiarą oszustwa. Przestępcom  
udało się przeprow adzić z pow o­
dzeniem  operacje w 2? filiach tej

instytucji, pode n ując 75 tysięcy  
franków. W szyscy członkow ie 
bandy zaopatrzeni byli w dosko­
nale sfałszowane dokum enty, co 
pozw oliło  im uśpić czujność funk­
cjonariuszy banków.

D otychczas dokonano 9-ciu are­
sztowań.

Radśo-Poznań
PO N IE D Z IA Ł E K , 23 b. m.

12.15 M uzyka dla wsi (p ły ty ). 
12.25 M uzyka z płyt. 13.00 Życie kul 
tu ra lne  i społeczne Poznania. 13.05 
K oncert życzeń z płyt. 14.05 P rze­
gląd- giełdowy. 14.15 D. c. koncertu 
życzeń. 18.00 S krzynka ogólna. 18.10 
Słynni śpiewacy i śpiewaczki (p ły­
ty ) . 18.40 P rogram  na ju tro . 18.45 
Wiadomości sportow e lokalne. 23.09 
M uzyka taneczna (p ły ty ).

W T O R E K , 24 b. m.
12.15 P ogadanka rolnicza. 13.00 Ży 

cie ku ltu ra lne  i społeczna Poznania.
13.05 Z baletów  i operetek (p ły ty ).
14.05 P rzeg ląd  giełdowy. 14.15 Muzy 
ka lekka. 18.10Muzyka kam eralna.— 
18.40 P rog ram  na ju tro . 18.45 W iado 
mości sportowe. 19.15 Słynni kom po­
zytorzy szlagierów  (p ły ty ). 23.00 M u­
zyka salonowa i taneczna (p ły ty ).

K I N A
APOLLO: „D orożkarz N r. 13 '. 
CORSO: „Czarownica".

GLORIA: „Teodora robi k a rie rę '. 
GW IAZDA: „Tajem nica panny

B rinx".
M ETROPOLIS: „Rom ans w Buda

' peszcie".
OŚWIATOWE TCL: „W ielka księz

reny pełną hum oru audycję Józefa 
Czyścieckiego p. t . :  „T ransm isja  z 
ogrodu zoologicznego". A utor w ycho­
dzi z założenia, że w ogrodzie zoolo­
gicznym nie je s t rzeczą jasną , kto 
kogo ogląda i kto kogo uw aża za 
„dziwnego". Czy np. my oglądam y 
m ałpy, czy m ałpy nas oglądają . Mo­
że my ludzie ku ltu ra ln i —  z g a tu n ­
ku „homo sapiens", nie jesteśm y 
znów tak  bardzo wyzbyci dziw olą­
gów myślowych i fizycznych. Tw o­
rzy więc au to r ogród niby zoologiaz- 
ny. T ransm isja  z tego ogrodu poka­
że r:am orła, szym pansa, żółwia itd. 
w ypow iadających się na  tem aty  o- 
gólnoludzkie.

K W A R T E T  DVORAKA.
D LA RAD IO SŁU CHA CZY

M uzyką kam erelna D voraka, _ w 
której kom pozytor ta k  szczęśliwie 
tan iał połączyć śpiewność słow iań­
ską z klasycznością form y, cieszy się 
szczególną sym patią  szerokiej nublicz 
neści koncertow ej. To też zapewne 
i radiosłuchacze chętnie posłuchają 
w poniedziałek dn. 23 b. m. o godz. 
16.11.5 k w arte tu  fortepianow ego op. 
23 d -d u r tego kompozytora. N adaje  
Rozgłośnią K rakow ska. 1
W A N D A  W ER M IŃ SK A  w RADIO

Szczególnie przy jem ny będzie w ie ­
czór radiow y dziś o godz. 22, k tó ry  
przyniesie koncert rozryw kow y o r ­
k ies try  Polskiego R adia pod dyr. St. 
N aw ro ta , tym bardziej, że urozm aici 
go w ystęp  W andy W arm ińskiej. Do­
skonałą śpiew aczka odśpiewa tym  
razean pieśni i melodie o charak terze  
lekkim, rozrywkowym.

i m

ŚW IETNE WYNiKI POLSKICH
LEKKOTLETÓW NA MECZU 

Z NIEMCAMI

W sobotę rozpoczął się w W arsza­
wie międzypaństwow y mecz lekko­
a tletyczny Polska Niemcy.

Zawody przyniosły bardzo dobre 
wyniki naszych lekkoatletów . Na 'u  
rozegranych konkurencyj Polacy za­
jęli pierwsze m iejsca w Ó-ciu bij?.: 
sżareg rekoidów polskich. Osob­
no należy wspomnieć o W alasiewi- 
czównie, k tó ra  poza konkursem  po­
biła rekord św iatow y n a  100 yardów.

N a 100 m tr. w ygrał G T.m eist?- U L 
w czasie 10.6 sek. D rugie  m iejsce za­
jął Zasłona (Polska) w czasie 10,7. 
w yrów nując rekord Polski.

W skoku o tyczce zwycięstw’0 od­
niósł Polak S znajder wynikiem 3,90 
m tr., 2) H artm an  (N iem cy) 3,80.

W rzucie młotem N iem cy okazali 
się bezkonkurencyjni, dzieląc się 
pierwszymi miejscam i. Pierwszym 
był G lass — 53,62 m , 2) S prenger — 
50 37. Pierwszym  z Polaków był K°* 
cot — 44,50.

W biegu na 400 m tr. duży sukces 
odniósł Gąssowski, k tó ry  zają ł pierw 
sze m iejsce, osiągając czas 48.3 sek., 
k tóry  to  czas je s t lepszy od dotych­
czasowego rekordu Polski o 0.5 ^e.:. 
D rugim  był Niemiec H am an w cza­
sie 48.8.

110 m. przez p k  i. w ygrali Niem­
cy. P ierw szy B esshetznik 15 sek.,_ 
Schellin 15.1, 3) N iemiec (Polska) 
15.3 (czas lepszy od rekordu r D; 

W tró jskoku  zwycięstwo

r.a i chłopiec hotelowy".
R EN A ISSA N C E: Borys K arlo ff w 

film ie „Zem sta Johna Elmana'*. 
SŁOŃCE: „Szam pański walc". 
S F IN K S: „Królowa ta ń c a '.
ŚW IT: „Sprzedaw ca trak to rów ". 
TĘCZA — ŁAZARZ: „Ram ona".

TĘCZA • W ILD A: „Dla Geb-.e, Ma. 
rio".
W ILSONA: „B ohater".

Radio-Toruń
PO N IE D Z IA Ł E K , 23 b. m.

12.15 Selekcja jesienna drobiu — 
pogadanka dla gospedyń. 12.25 Mu­
zyka orkiestrow a (p ły ty ). 13.00 Z 
operetek (p ły ty ). 15.00 Skrzypce, 
śpiew i fo rtep ian  (p ły ty ). 15.40 W ia 
domości z Pom orza. 18.00 Pogadan­
ka ak tualna. 18.10 D awna m uzyaa 
francuska (p ły ty ). 18.40 P rogram  
na ju tro . 18.45 W iadomości sportowe 
z Pom orza. 23.00 Tańce i piosenki 
(p ły ty ). . _______

W TO R EK . 24 b.
12.15 Pogadanka rolnicza. 13.00 Or 

k iestry  i soliści (p ły ty ). 15.00 W eso­
ła  muzyczka (p ły ty ). 15.40 Wiadomo 
ści z Pomorza. 18.10 Skrzynka te c h ­
niczna. 18.20 N a tem aty  orientalne 
(p ły ty ). 19.15 V II audycja  z cyluu 
Sym fonie Beethovena".

Czytafcie i popierajcie 
p ra sę  soc ja l is tyczną  I

Folak Luckliaus — 14.83. D rugim  
był N iem ec Ziebe — 14.77, 3) Polak 
M. H offm an — 14.61.

N a 10 kim. pierw s; - m iejsce zajął 
Noji w- czasie 32:00,8 sek., 2) 1 
h a rd t (N ) 32:03,6, 3) W inois (P> 
32 ‘ 1.2. C zw artym  był Niemiec Liec’-, 
k tó ry  został zd .'-'.rwany przez po 
stałych zawodników.

W rzucie dyskiem zwyciężyli zno­
wu Niemcy. P ierw szym  by) H i’
46.58, drugim  Blask 43.95. Z . 
ków pierw szym  był Fiedoruk 43.23.

N ajw iększy tr iu m f edmeśli r> ' v 
w biegu na 800 m tr., zujm ując przez 
K ucharskiego i Gąssowskiego p c .  w- 
sze dw a miejsca. 1) K ucharslti w cza 
sie 1:55.2, 2) Gąssowski 1:55.6, 3) 
L n h o ff 1:56.1, 4) M ortens 1 :" '.

W  osta tn ie j konkurencji pierw sze­

go dnia w sztafecie 4x100 m tr. pierw­
sze m iejsce zajęli Niemcy w czasie 
42 sek. D rugie m iejsce ję ła  Polska 
w składz.e D anow -.b, Popek, Z a rb n a , 
Dunecki w czasie 42.2. Czas ten  j-  
nowym rekordem  Polski.

Po pierw szym  dniu prow ,-aZo N em 
cy nieznacznie 50 :4 4  - i! ., dzięki
w iekszej liczbie drugich  miejsc. 

W ALASIEW ICZÓW NA BIJE 
REKORD ŚW IA T O W Y  

NA 100 YARDÓW  
N a zawodach lekkoatletycznych 

polska — Niemcy W alasiew iczów na 
zaatakow ała rekord św iatow y na  100 
yardów .

Próba zakończyła się pełnym po­
wodzeniem W alasiewiczówna uzyska­
ła czas 10,9 sek., b ijąc rekord arkę. 

PIŁKARSKIE M ISTRZOSTW A  
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO  
W sobotę w meczu piłkarskim  o 

m istrzostw o klasy A robotniczego 
podokręgu w W arszaw ie, S kra  po: 
konała Gwiazdę 4 :0  (1 :0 ). B ra<Tj1j1 
dla zwycięzców zdobyli: Zaleś,u,
Sm osarski i Świcarz.
Z W YC IĘ ST W O  POLSKICH W IO ­

ŚLARZY NA AKADEMICKICH 
MISTRZOSTW ACH ŚW IATA

W sobotę rozpoczęły się w  P a ry ­
żu akadem ickie m istrzostw a św iata. 
P ierw sza konkurencją m istrzostw  
były zawody w ioślarskie. Polacy 
startow ali w 3- biegach,, zajm ując 
dwa pierw sze m iejsca i jedno d ru ­
gie,

\V jedynkach bezkonkurencyjny 
okazał się Polak Verey. k tó ry  p ro ­
wadząc od s ta r tu  do m ety w ygrał 
w pięknym stylu. M istrz Niemiec 
W esthcff izostał zdystar.sow anv aż
0 6 długości.

W dwójce ze stern ik iem  w alka o 
pierw szeństw o toczyła sie między 
osada polską a w ęgierską. W ęgrzy 
prow adzili o długość łodzi aż do
1.500 m tr. W spaniały  fin isz polskich
w ioślarzy pozwolił im m inąć Węgrów-
1 wyprzedzić ich n a  mecie o półtorej 
długości.

Polacy startow ali rów nież w
8-kr.ch. Polska ósemka za ję ła  nie­
spodziewanie d rug ie  m iejsca za
Niemcami, a  przed W ęgram i i B el­
gią.

W ogólnej k lasyfikacji pierwsz* 
m iejsce podzieliły Polska i Niemcy 
C harakterystycznec, że W ęgrzy, nii 
zdobyli an i jednego ty tu łu  m istrzów  
6kiego.
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Indeksy na stoi!
Pseudo-akademity wyjeżdżają do Paryża

Klasyfikacja III Olimpiady Robotniczej

W Paryżu jako jedna z imprez 
organizowanych z okazji „Wysta­
wy światowej", odbędą się świa­
towe mistrzostwa akademickie. 
Mato być demonstracja braterstwa 
młodzieży akademickiej całego 
świata.
W takiej imprezie powinni wziąć 

udział wszyscy akademicy-spor 
towcy, a zwłaszcza ci, dla któ­
rych międzynarodowe braterstwo 
nie jest frazesem tylko, a jest czę­
ścią zasadniczą ich przekonań. 
Chodzi tu o młodzież demokraty­
czną.

Tymczasem z Polski wyjeżdża 
„reprezentacja" dziwnego gatun. 
ku. Polskę reprezentować będą 
TYLKO członkowie AZS"ów. O 
statnie zarządzenie Min. W. R. i 
O. P. dało „Centrali AZS-ów“ mo 
nopol na reprezentowanie CAŁE­
GO sportu akademickiego w Pol 
see. Objaw to b. charakterysty­
czny. Na podstawie tego zarzą­
dzenia Centrala AZS-ów uparła 
się przy tym, że reprezentacja aka 
demicka składać się będzie tylko 
z członków AZS-ów. Nie wzięto 
pod uwagę prośby PZLA, co do 
uwzględnienia w reprezentacji Wa 
lasiewiczówny i Gierutty.

Takie postępowanie „Centrali" 
ma na celu ZMUSZENIE akade­
mików sportowców do zapisania 
się do AZS-u.

Wiemy, że nie wszystkim stu­
dentom odpowiada „totalizująca" 
atmosfera AZS. Nie każdemu jest

ostatnio „Robotnik radomV, pismo socja 
listyczne zainicjowało zbiórkę na nagrO' 

auuuon .1 a. n t o .  Kjuucimi j o t  dy za pierwszy etap. Zbiórka ta prawa-
miłe towarzystwo bojówkarzy en- I dzona jest pod hasłem „czerwony Ra-

Cała ta sprawa posiada jeszcze I według nas, w pełni uprawomoc- 
jedną stronę, którą można nazwać nionych studentów, a jednocześ. 
nieuczciwością „Centrali AZS-ów“. nie wyznaczanie do reprezentacji
Nie dopuszczono da reprezentacji 
sportowej akademików, którzy na 
sport akademicki płacą (wszyscy 
studenci przy opłacie czesnego) z 
trudem nieraz zarobione pienią­
dze, a które z kolei otrzymują 
AZS-y.

Nieuczciwością jest pomijanie

akademickiej nie studentów. A są 
tacy w składzie wyjeżdżających 
do Paryża.

Fakt ten dyskredytuje „CEVTRA 
LĘ AZS-ów“, wskazuje na to, że 
NIE DOROSŁA ONA DO REPRE­
ZENTOWANIA CAŁEGO SPORTU 
AKADEMICKIEGO W POLSCE.

ROT.

Obliczona została klasyfikacja III 
j Olimpiady Robotniczej w Antwerpii.

LEKKA ATLETYKA.
Mężczyźni:

1) Finlandia 89 pkt. 2) Norwegia 48 
pkt. 3) ZSSR 40 pkt. 4) Francja 30 pkt. 
5) Szwajcaria 27 pkt. 6) Czechosłowa­
cja 10 pkt. 7) Hiszpania 6 pkt. 8) Da­
nia 2 pkt.

Kobiety:

1) ZSRR 46 p. 2) Francja 27 pkt. 3) 
Holandia 16 pkt. 4) Szwajcaria 9 pkt. 
5) Czechosłowacja 6 pkt. 6) Estonia 5. 
7) Norwegia 5. 8) Palestyna 4 pkt.

PŁYWANIE.
Mężczyźni:

1) Finlandia 31. 2) Norwegia 26. 3) 
Czechosłowacja 20. 4) Belgia 19. 5) Hi­
szpania 16. 6) Francja 16. 7) Holandia 
5 pkt.
Kobiety:

1) Norwegia 25. 2) Finlandia 25. 3) 
Holandia 14. 4) Francja 9. 5) Hiszpania 
4. 6) Belgia 6 pkt.

PIŁKA WODNA.

1) Francja 4 pkt. 2) Belgia 3 pkt. 3) 
Czechosłowacja 2 pkt. 4) Holandia 1.

SZCZYPIORNIAK.
1) Szwajcaria 4 pkt.,2) Holandia 3 p. 

3) Czechosławacja 2 pkt.

KOLARSTWO.
1) Francja 33 pkt. 2) Belgia 26 pkt. 

3) Holandia 8 pkt. 4) Hiszpania 5 pkt. 
5) Norwegia 4 pkt. 6) Anglia 4 pkt.

ZAPASY.
1) Finlandia 44 pkt. 2) Belgia 13 pkt. 

3) Norwegia 6 pkt.

DŹWIGANIE CIĘŻARÓW.
1) Rosja 28 pkt. 2) Szwajcaria 19 pkt. 

3) Belgia 6 pkt. 4) Francja 3 pkt.

BOKS.

1) Rosja 16 pkt. 2) Norwegia 13 pkt. 
3) Belgia 7 pkt. 4) Dania 7 pkt. 5) Fin­
landia 7 pkt. 6) Francja 3 pkt.

KOSZYKÓWKA.

1) Francja 4 pkt. 2J Hiszpania 2 pkt. 
3) Belgia 2 pkt. 4) Palestyna 1 pkt.

TENIS.
Mężczyźni:

1) Anglia 4 pkt. 2) Hiszpania 3 pk*’ 
3) Francja 3 pkt. 4) Belgia 1 pkt.

Kobiety:

1) Anglia 4 pkt. 2) Nortvegia. 3) Hi­
szpania. 4) Dania. 5) Francja. 6) Belgi* 
7) Holandia. 8) Szwajcaria. 9) Czecho­
słowacja (Zw. Niemiecki).

PING - PONG.
1) Anglia 4 pkt. 2) Czechosłowacj* 

3 pkt. 3) Francja 2 pkt. 4) Belgia 1 P1

KLASYFIKACJA OGÓLN.i.
1) Finlandia, 2) Norwegia, 3) 

Francja. 4) Rosja, 5) Belgia, 6} 
Szwajcaria, 7) Holandia, 3) Pra­
ga, 9) Hiszpania. 10) Anglia, 11) 
Dania, 12) Zw. Niem iecki w Cze­
chosłowacji, 13) Palestyna, 14) 
Estonia.

PIŁKA NOŻNA.
1) ZSRR 4 pkt. 2) Norwegia 3 pkt. 

3) Hiszpani; 2 pkt. 4) Czechosłowacja 
I pkt.

W  sobotę i n iedzielę
wyścig o puchar „Dziennika Ludowego"

Przygotowania do dwuetapowego wy 
ścigu kolarskiego, który odbędzie się w 
przyszłą sobotę i niedzielę, są na ukoń. 
czeniu.

Do chwili obecnej zapowiedziany 
jest udział ponad 50 zawodników 
W arszaioy.

Biegiem zainteresowały się również 
fabryki rowerow, opon i t. p., czego do~ 
wodem są liczne zgłoszenia nagród na 
wyścig naszego bratniego pisma.

Najbardziej jednak radosnym dla 
sportu jest stanowisko Radomia: RKS. 
Naprzód podjął się całkowtej organiza. 
cji półmetka, nasi towarzysze z tow 
Grzecznarowskim na czele postarali się 

kwatery dla uczestników wyścigu, a

cleckich (wielu „bohaterów" a- 
wantur na wyższych uczelniach 
nosiło w klapie znaczki AZS).

Wielu studentów uprawia więc 
sport w klubach nie akademickich, 
spora część znajduje się w klu­
bach robotniczych.

Pewnego rodzaju „figlem", w 
stosunku do Francuzów, organiza­
torów mistrzostw, będzie skład 
polskiej „reprezentacji" akademie 
W e j.

Francuzi w imprezie tej chcieli 
widzieć demonstrację międzynaro­
dowego zbliżenia młodzieży róż­
nych narodowości, tymczasem z 
Polski odcięci zostali studenci nie- 
godzący się z szowinizmem AZS- 
ów (paragraf aryjski).

dom  — sportowcom robotniczym' 
Dzięki takiemu stanowisku Radomia or­
ganizacja biegu jest bardzo ułatwiona.

Regulamin wyścigu o puchar „Dzien­
nika Ludowego“ pozwala na nieograni 
czoną liczbę startujących z jednego klu 
bu lub organizacji robotniczej. O zdo­
byciu pucharu decyduje suma czasu naj 
lepszych czterech kolarzy.

Puchar jest przechodni, na własność 
zdobywa go organizacja, wygrywająca 
wyścig 3 razy z rzędu, lub 5 razy nie ko­
lejno.

Regulamin zastrzega organizatorom 
możność powiększenia trasy i ilości eta­
pów w przyszłych latach. Ustalony już 
został program tegorocznego icyścigu. 
Pierwszy etap odbędzie się w sobotę

Skry o godz. 14, skąd zwarta grupa ko 
larzy przejedzie ulicami: Okopową, To­
warową, Raszyńską na Autostradę, gdzie 
o godz. 15 nastąpi start właściwy. W 
Radomiu pierwszych kolarzy spodzie­
wać się należy po 3 godzinach (dystans 
104 km.) czyli około godz. 18. Po roz­
daniu nagród za pierwszy etap zawod­
nicy udadzą się na swą kwaterę i po go 
rącym prysznicu zjedzą wspólną kola­
cję-

Zawodników w Warszawie, przejeż­
dżających ul. Raszyńską, Toioarową, O- 
kopowa, spodziewać się należy około 
godz. 17. Finisz na tor ze kolarskim 
Skry. Zaraz po biegu odbędzie się rozda 
nie nagród za 11 etap i za klasyfikację 
ogólną: drużynową i indywidualną.

Wstęp na boisko Skry bezpłatny.

Skra -  Gwiazda 4:0 (1:0)

* *
*

Zapisy do biegu przyjmuje „Dzieńnik 
Ludowy, Warecka 7. Ostateczny termino .  i  j  ----------------  . .  iK rm in

Start do drugiego etapu odbędzie się I zgłoszeń do dnia 26 b. m. (czwartek), 
w nie zie ę. 29 b. m. o godz. 14. j Wpisowe od zawodnika 20 gr.

Cartonnet przeciw Boiszczence

dn. 28 b. m. Start honorowy na boisku ćG faszystów.

Pisaliśmy o pięknej rywalizacji 
na dystansie 100 m. w pływaniu 
stylem klasycznym Rosjanina 
Boiszczenki j Francuza Cartonneta. 
W wyniku tej rywalizacji obaj 
pobili rekord światowy. Carton­
net nie może przeboleć tego, że 
Rosjanin uzyskał czas o pełną 
sekundę lepszy od niego (w kraju 
Boiszczenko miał czas 1,06,8 — o 
3 sekundy lepszy od rekordu Car 
tonneta) i znalazł sobie dziennik, 
w którym wypisuje, że styl Boisz- 
czenki jest nieregularny, że sę- 
dziowie FINA. napewno by go 
zdyskwalifikowali za dodatkowe 
ruchy. P. Cartonnet znalazł sobie 
przytułek w dzienniku „La Liber- 
te" (Wolność), wydawanym przez 
renegata ruchu robotniczego, Do- 
riota, który zdradził ruch socjali­
styczny i za pieniądze przeszedł

Otóż w tym „La Libertć" (Wol 
ność?) p. Cartonnet zbija twier­
dzenie trzech ekspertów pływac­
kich najpoważniejszego francus 
kiego pisma sportowego „L‘Au- 
to“, którzy orzekli, że styl odeskie- 
go marynarza jest absolutnie re­
gularny. P. Cartonnet pisze, te 
zdanie ekspertów jest nie miaro­
dajne, gdyż widzieli oni Boisz- 
czenkę w akcji, podczas zmroku. 
Naiwny ten argument przygwo­
ździł najlepszy pływak Francji, 
Taris, który również orzekł, że 
styl Boiszczenki jest prawidłowy.

Wstyd p. Cartonnet. Wstyd j a ­
ko sportowcomi, że chce utrącić 
tą łatwą metodą swego rywala i 
wstyd jako człowiekowi, że się 
wysługuje renegatowi Doriotowi.

W „apolitycznej" rubryce spor­
towej można znaleźć dużo, nieraz 
za dużo' polityki...

Wynik tego meczu zaskoczył 
nas trochę. Każdy z czytelników 
spojrzawszy na wynik wykrzyknie 
napewno: a — to niespodzianka. 
4:0 — hm! to wiele mówi.

Przecież nie tak dawno Gwiaz­
da pokonała Skrę 3:1. Czyżby Skra 
była teraz tak świetna? Chyba nie. 
Przegrana, w ubiegłą niedzielę, ze 
Zniczem nie świadczy o dobrej 
formie, Gwiazda natomiast wy­
grała wysoko z Sarmatą.

Co więc? jak  to się stało? Jed­
na jest odpowiedź: Skra chciała 
wygrać. Gwiazda chciała też, ale... 
czy bardzo? Zdaje się, że nie tak 
znów bardzo.

Gdyby grał „wielki" Birenc- 
wajg? Ha! Gdyby...

Lecz cóż, „wielcy" sprawiają 
przykre zawody i ciężko jest z ni­
mi. Oj ciężko.

Noszeni nieomal na rękach, oto­
czeni zawsze zgrają kibiców i pod- 
chlebiaczy, wyróżniani przez kie­
rowników sekcyj, stają  się pyszał
kowaci i zarozumiali. „Sława' 
ich nie ma granic. Stają się po­
woli najważniejszymi osobami w 
klubach. Powoli zaczynają s ta ­
wiać warunki, mają wielkie wy­
magania, wymagania czasem 
śmieszne — stają się z czasem 
swego rodzaju zawodowcami. Nic 
więc dziwnego, że zawodnicy tacy 
stają się z czasem ciężarem klu­
bu. Kulą u nogi.

Czy nie lepiej skończyć z ura- 
anip 
Kful

wielu dobrych zawodników, któ 
rzy przeszli później do „amator­
skich" klubów burżuazyjnych.

Dlaczego tak się dzieje? Dlate­
go, bo przewracano w głowie co­
kolwiek lepszym zawodnikom, bo 
przyzwyczajano ich do pewnego 
rodzaju luksusu, na który klub ro

bianipm „mistrzów".
uby robotnicze wychowały

botniczy nie stać, bo obiecywano 
im złote góry, a gdy miarka si? 
wreszcie przebrała i postanowiono 
ściągnąć cugle, było już za późno. 
Zepsuty do gruntu zawodnik prze 
chodził do innego „lenszego" klu­
bu.

Czas więc skończyć z wszelkie­
go rodzaju wyróżnianiem jedno­
stek. Imię dobrego gracza za­
wodnik winien sobie zdobyć sam- 
Traktowany zaś w klubie na rów­
ni z inymi, nie wyrośnie na zaro­
zumialca.

Fałszywe jest przeświadczenie 
w klubach, że drużyna bez asa nie 
może istnieć. Jeżeli drużyna, j a ­
ko całość, nie przedstawia pew­
nej wartości, nie pomoże nawet 
trzech asów.

Takim przeświadczeniem kiero­
wała się Gwiazda, i choć jako 
zespół, była niewątpliwie dobra, 
zbyt jednak przejęła się brakiem 
jednego ,,mistrza" ,  d la tego prze­
grać musiała. Winę przegranej 
ponosi atak, który okresami był 
wprost bezradny. Obrona nato­
miast spisywała się b. dzielnie. 
Podkieślić zwłaszcza należy wspa 
niałą grę Goldberga, który sam 
rozbijał atak Skry, nie dopuszcza 
jąc go do strzału.

Atak Skry, kierowany przez 
dysponującego anemicznym s trza ­
łem Swicarza, usiłował cały czas 
„wjeżdżać do bramki przeciwni­
ka. Miało to ten skutek, że nie 
wykorzystano moc sytuacyj pod­
bramkowych, i gdyby nie dosko­
nała gra  pomocy, z Wybrańskim 
na czele, wynik brzmiałby napew­
no inaczej.

Najpiękniejszą bramkę dnia 
zdobył w drugiej połowic Smo- 
sarski II. Poza nim bramki strze­
lili: Zalewski 2 i świcarz 1. 

Sędziował b. dobrze p. Fass.

Bilans wiosennego sezonu lekkoatletów robotniczych
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100 M.
Turowski TUR. Oz. li,4  
Kozłowski Skra 11,6
Skarżyński Sarm. 11,7
Kaczmarczyk Skra 11,8
Dobrowolski Gwiazda 11,8 
Mulak Skra 11,8
Kajewski Skra 11,8
Grabski 11,8
Goj Siła Mysł. 12
Ambroziewicz Skra 12,1

200 M.
Mulak Skra
Kaczmarczyk Skra 24,6
Sobczak TUR Łódź 25
Wojciechowski TUR. P.25,8 

26
26,6

1.500. 
Lisowski Skra 
Mulak Skra 
Kawecki Siła M. 
Baum TUR Ł. 
Michalski Skra 
Koniarek Skra 
Prechter Gw. 
Skolik Siła M. 
Urbański II Skra 
Grzega Siła M.

3.000.

4.22.0
4.22.4
4.37.0
4.38.4
4.39.5
4.41.0
4.41.2
4.47.2
4.47.5
4.53.2

24,4 Lisowski Skra

Kozłowski Skra 
Pest II Skra

400 M.
Mulak Skra 
Goj Siła Mysł. 
Kaczmarczyk Skra 
Mleczko Skra 

Skalny TUR. Łódź 
Ambroziewicr Skra 
Lisiecki Skra 
Buliński Skra 
Lefler Skra 
Pest II Kra

800.
Mulak Skra 1.59,6
Michalski Skra 2.08,3
Lisowski Skra 2.10,0
Urbański II Skra 2.10,9
Ambroziewicz Skra 2.10,9
Kawecki Siła Mysł. 2.14,1
Próżański Gw. 2.14,2
Strumpf Gw. 2.15
Prechter Gw. 2.16,3
Skolik Siła My. 2.20

53,7
55.6
56.2 
57

57.2
57.3
58.1
58.6
59.6
60.2

9.34,8
9.37.1
9.45.2 
9.50,0

10.11,0
10.27,0
10.46,6

Michalski Skra 
Szerman Gw.
Urbański II Skra 
Olejniczak N. B.
Prechter Gw.
Misztal Skra

5.000.
Lisowski Skra 16.18.8
Kawecki Siła M. 16.59.8
Eichel Skra 17.13,0
Skolik Siła M. 17.38,4
Sitko Tur. Szop. 17.38.4
Michalski Skra 17.48,4
Sujecki Skra 18.07,0
Misztal Skra 18.28,2

KULA.
Alluchna Skra 12,65
Kajewski Skra 11,92
Żórawlow TUR. Ł. 10,57
Renczarski Skra 10,18
Waryszewski Skra 10,12
Wojewoda Skra 10,01
Jaźwiński Skra 9,96
Listowski Skra 9,90

DYSK.
Alluchna Skra 38,04

Kajewski Skra 37,97
Czerniawski Skra 33.74
Prus Skra 31,66
Waryszewski Skra 30,90
Stachoń Siła M. 30,68
Wojewoda 29,36

OSZCZEP. 
Czerniawski Skra 41,92
Kajewski Skra 41,55
Jaźwiński Skra 41,07
Torka I RKS 39,23
Mejer Hap. Fal. 39,03
Wojew-oda Skra 37,75
Stachoń Siła M. 37,10

WDAL. ^
Turowski TUR. Oz. 6,39
Waryszewski Skr; 6,21
Wojciechowski Tur.P. 6.05
Kozłowski Skra 5,91
Salwa Skra 5,67
Stachoń Siła M. f.59
Ambroziewicz Skra 5,59
Polańczyk Marym. 5,58
Wojewoda Skra 5,53
Kaczmarczyk Skra 5,51

WWYŻ.
Waryszewski Skra 163
Kurasiński Tur. Ł. 158 
Salwa Skra 157,5
Pest III Skra 155
Kaczmarczyk Skra 153
Szpetecki ZZK. Lwów 150 
Lisiecki Skra 148
Koniarek Skra 146

TYCZKA.
Kaczmarczyk Skra 290
Prus Skra 280
Rusek Skra 280
Koniarek Skra 210

60 M.
Wenclówna Skra 8,3
Malarska Skra 8,7
Halpem Gwiazda 8,9
Zwirlioz Skra 9.0
Chmielewska Siła Kol. 9,0

200 M.
Wenclówna Skra 28,9
Kwaśniewska Skra 29,8
Malarska Skra 30,2
Zwirlicz -Skra 30,4
Mandlówna Gwiazda 33,0

500 M.
Wenclówna Skra 1.32,0
Zwirlicz Skra 1.35,8

Lekkoatletyka ma już za sobą naj­
ważniejsze imprezy: mistrzostwa okrę. 
gów i mistrzostwa Związku RSS. W tym 
roku mistrzostwa ZRSS odbyły się pod 
koniec sezonu wiosennego, a nie jak 
zwykle w sezonie jesiennym.

Poziom mistrzostw był przez to nieco 
niższy.

Lekkoatleci mają przed sobą jeszcze 
cały sezon jesienny i mogą wydatnie po­
prawić swój poziom. Lista, którą przed­
stawiamy pozw-oli się zorientować w 
jakich dziedzinach jesteśmy zaniedbani.

Najlepiej sytuacja przedstawia się w 
rzutach, po nich idą biegi, a na najgor­
szym poziomie znajdują się skoki. Po- 
ziom, skoku wzwyż, dalsze miejsca sko-

Pieckówna Skra 1.38,4
Biłauerówna Tur.Ł. 1.38,4

Bałajówna Skra 1.38,8

KULA.

Bałajówna Skra 9,36
Sawicka Skra 9.36
Wenclówna Skra 8.91
Kajewska Skra 8,14
Przybylska Tur. Ł. 7,73

DYSK.

Wenclówna Skra 30,73
Bałajówna Skra 30,46
Zwirlicz Skra 26,03
Żychowska Skra 24,48
Sawicka Skra 23,56

OSZCZEP. 
Wenclówna Skra 26,31
Zwirlicz Skra 22,51
Bałajówna Skra 20,16
Żychowska Skra 19,52
Sawicka Skra 19,45

WWYŻ. 
Wenclówna Skra 140
Zwirlicz Skra 128
Gzyrówna N. Brw. 125
Malarska Skra 123
Halpern Gwiazda 120

WDAL. 
Wenclówna Skra 5,26
Malarska Skra 4,43
Zwirlicz Skra 4.22
Bromberg Gwiazda 4,20
Dwornikówna Skra 4,12

ku w dal i znikoma liczba tyczkarzy po­
winna zdopingować kluby i zawodni­
ków do pracy nad tymi konkurencjami.

We wszystkich zresztą konkurencjach 
męskich wyniki końcowych zawodni­
ków są b. słabe i należy spodziewać się 
rychłego ich poprawienia.

Poziom kobiecy jest o klasę wyższy. 
Odrzucając nawet znakomite wyniki 
„kobiety - teamu". Wenclówny, poziom 
reszty zawodniczek jest zupełnie zada­
walający.

Regularnie pracują trzy okręgi: War­
szawa, Łódź i Śląsk. Zawody we Lwo- 
wie są zbyt rzadko urządzane. Najwięk­
szą przyszłość ma Śląsk, posiadając ca­
łą gwardię juniorów... Mocne stanowię

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.

ko Warszaw-y opiera się na Skrze, po­
ważniejszy ruch w lekkiej atletyce za. 
czyna robić Gwiazda. Odpadły jednak 
takie kluby jak Sarmata, Drukarz. W 
okręgu łódzkim przodują kluby turo- 
we. Okręg ten posiada sporo materia, 
łu, surowego jeszcze technicznie. Na 
Śląsku wyjątkowe stanowisko zajmuje 
Siła Mysłowice, która większą część 
swych wysiłków poświęca lekkiej atle­
tyce osłabła natomiast praca I. R. K. S-u 
katowickiego. Kluby Z. Z. K. wy­
kazują zbyt małą aktywność, j«k na swe 
możliwości.

Biorąc poszczególne konkurencję wy 
biegają daleko od wyników następnych 
zawodników.

Trzeba jeszcze kilku lat pra­
cy .żeby to się wyrównało. Obecny „łan 
ma jedcą dobrą st-onę: młodzi zawód- 
nicy mogą brać wzory u swych star­
szych towarzyszy.

W szprincie i  skoku wdał bezapela­
cyjnie góruje Turowski z Ozorkowa, 
zawodnik ten ma przed sobą wielkie 
możliwości.

Nadzieją Śląska jest Goj. W biegach 
średnich pozycja Mulaka jest mocna, 
reszta wyrównana. Dużą przyszłość ma 
młody Ambroziewicz.

Długie dystanse są domeną Lisow­
skiego, który w tym roku poprawił so -1 
bie szybkość (pierwsze miejsce na 1500 J

m. i zapewne nie długo drugie na 
800 m.), zawodnik ten ma przed sobą 
dużą możliwość rozwoju. W rzutach 
para Skry Alluchna, Kajewski mocno 
wyprzedzili innych, u Alluchny obser­
wowaliśmy ostatnio pewne załamanie 
formy. Oszczep stoi na poziomie „nai­
wnym". Skoki są czarną plamą naszej 
tabeli, poza Turowskim, nikt nie repre­
zentuje poważniejszej klasy. WaryszeW 
ski ma zmarnowany sezon.

Wśród kobiet Wenclówna jak dotych­
czas znajduje się na poziomie zeszłoro­
cznym. Nowym nabytkiem kobiecej lek­
koatletyki są miotaczki: Bałajówna * 
Kajewska. Postępy w tym roku zrobił*1 
Malarska, Zwirlicz mimo poprawy *  
dysku i skoku wdał, w swojej specjal­
ności biegach średnich, zatrzymała sif 
w rozwoju.

Obraz jaki przedstawia tabela nie 
jest kompletny. Napewno uzyskano sze" 
reg wyników, o których jeszcze nie 
wiemy. Tabela nasza ma na celu wycią­
gnięcie tych wyników na światło dzie° 
ne. Nadsyłajcie nam uzupełnienia i stf' 
niki nowych zawodów, żeby tabela, któ­
rą będziemy powtarzali okresowo obra­
zowała rzeczywisty poziom robbtniczeJ 
lekkicjatletyki.

J. MULAK.

Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warsz awa, Warecka 7.


